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ODROCZENIE KONTROLI I... SADU.
Zarządzeniem Prezydenta Rzplitej 

została sesja Sejmu śląskiego beztermi­
nowo odroczona.

W  Roździeniu-Szopienicach (G. Śl.) 
doszło onegdaj do rozruchów. Tłum  ■ 
bezrobotnych, protestując przeciw od­
roczeniu Sejmu katowickiego, starł się, i  

podburzony przez komunistów, z sil- I 
nym  oddziałem policji. Padło 14 ran­
nych tak z pośród demonstrantów, jak 
i policji.

W  chwili, gdy Sejm Rzeczypospolitej, unie- | 
ruchom iony na właściwym terenie, szukał opar- j 
cia w masach społeczeństwa, gdy stolica państwa. 
W arszawa, staje do walki z kauzyperdami mini- 
sterjalnemi o swój samorząd miejski, powstał w 
Sejmie śląskim spór, przypom inający do złudze­
nia to, co znane jest powszechnie pod nazwą: 
sprawy Czechowicza.

Chodzi o budżety za lata: 1929-30 i 19 30 -3 1. 
Ponieważ z wyraźnem naruszeniem konstytucji 
śląskiej (statutu organicznego) przez 15 miesię­
cy istniaf stan bezsejmowy, przeto obydwa te 
budżety zostały wprowadzone... z urzędu, na m o­
cy uchwały R ady W ojewódzkiej, która tak da­
leko idących kompeteneyj nie posiada.

N o w y Sejm śląski zażądał od Wojewody 
przedłożenia obu budżetów, przyczem budżet za 
rok 1929-30, jako już wykonany, byłby trakto­
wany czysto formalnie, natomiast nad budżetem 
na rok obecny Sejm odbyłby normalną debatę, 
wyłączając ewent. uplyniony pierwszy kwartał. 
Większość Sejmu stoi na stanowisku, że na rok 
obecny województwo śląskie budżetu dotąd nie 
ma, gdyż to, na czem opiera swą gospodarkę w o­
jewoda Grażyński, jest tylko preliminarzem, u- 
chwalonym  przez Radę W ojewódzką.

Dla oceny meritum zatargu należy dodać, że 
budżet śląski za rządów p. Grażyńskiego wzrósł 
o 15 7  procent, kiedy w  tym samym czasie budżet 
państwowy podniósł się o jo  procent, co już sta­
nowi wzrost niepomierny i jest w  znacznej mie­
rze przyczyną zaostrzenia kryzysu gospodarcze­
go. Ponadto wykonanie budżetu za rok ubiegły 
1929-30 zamknięte zostało niedoborem około i j  

m iljonów złotych. Dochody przyniosły 162 m i­
ljony* gdy w ydano 177  miljonów. W  samym 
miesiącu marcu wydatki województwa śląskiego 
wyniosły przeszło 37 miljonów.

Z takiemi wynikam i swej gospodarki nie ma 
p. Grażyński ochoty stanąć przed Sejmem. D o­
wodzi on ,że obydwa budżety są już zatwierdzo­
ne przez najwyższe władze państwowe, a zatem 
nie mogą podlegać ex post rozpatrywaniu przez 
Sejm. Zdaniem p. wojewody i jego „carzyk ów ", 
statut organiczny Śląska nie przewiduje, kto ma 
uchwalać budżety wtedy, gdy Sejmu niema, a po­
nieważ budżet być musi, może go uchwalić taki 
czynnik, jaki w danej chwili istnieje, a zatem w 
tym  w ypadku Rada W ojewódzka.

N a odmiennem stanowisku stoi komisja bud­
żetowa Sejmu śląskiego, której przewodniczy po­
seł Korfanty. Kom isja twierdzi, że uchwalanie 
budżetu jest wyłączną atrybucją Sejmu i że niema 
budżetu, nie uchwalonego przez Sejm.

Racja niewątpliwie jest po stronie opozycji. 
Uchwalanie budżetu jest minimalnem uprawnie­
niem każdego przedstawicielstwa ludności, nietyl­
ko Sejmu warszawskiego, czy katowickiego, ale 
nawet rady gminnej w  Psiej Wólce. Sejm, pozba­
wiony wglądu w  budżet, jest salonem politycz­
nym , czy wiecem bez żadnego znaczenia.

Zatarg śląski jest wynikiem  nieprawnego 
wstrzymania w yborów  przeszło rok.

G dyby nie to, budżet byłby w  porę uchwa­
lony przez stary czy nowy Sejm i nie byłoby 
wątpliwości prawnych.

Jednak nie jest to bynajmniej przypadek. 
Dążenie do odsunięcia przedstawicielstwa ludno­

ści od budżetu państwa i samorządów jesr naj­
bardziej charakteryczną cechą rządów poma- 
jowych. P. Grażyński jest tylko pojętnym  ucz­
niem p. Piłsudskiego, który ogłęsił słynną teorję 
o niewtrącaniu się Sejmu do w ykonyw ania bud­
żetu i nie dopuszcza do załatwienia w  drodze u-

stawowewj dodatkowego budżetu za rok 1927-28.
W alce, prowadzonej przez opozycję na Ślą­

sku z zakusami dyktatorsko-biurokratyczriem i na 
uprawnienia przedstawicielstwa ludności w zakre­
sie budżetu, powinno całe polskie społeczeństwo 
poświęcić baczną uwagę.

„Musimy iść razem jak w r. 1920.“
A  Z W Y C IĘ Ż Y M Y ,

Rezolucyj uchwalonych na kongresie kra­
kowskim, nie można podać wskutek kilkakrotnej 
ich konfiskaty zarówno w Krakowie, jak w  W ar­
szawie. „R ob otn ik" był wreszcie zmuszony po­
dać ich treść według skrótu sanacyjnego „K u- 
rjera Porannego" w  tej mianowicie form ie:

Rezolucja, uchwalona przez kongres, a po­
twierdzona jednogłośnie przez uczestników zgro­
madzenia ludowego, zawiera żądanie: aby „nie­
pom ny przysięgi" Prezydent Rzeczypospolitej u- 
stąpił, stwierdza fakt „dyktatury Józefa Piłsud­
skiego", która „odsuwa lud od jakiegokolwiek- 
bądź wpływania na politykę wewnętrzną i zagra­
niczną Państwa", „zapowiada zagranicy niedo­
trzymanie zobowiązań, powziętych przez ten 
rząd".

Ponadto rezolucja atakuje Prezydenta R ze­
czypospolitej z powodu, iż „zam ilkł głos Sejmu, 
a nowe w ybory nie są zarządzone".

Jest to oczywiście kadłub rezolucyj, które 
według sanacyjnego „Przedśw itu" posiadają dwa 
zasadnicze punkty, „żądające ustąpienia marszał­
ka Piłsudskiego i Prezydenta Rzeczypospolitej".
N ic dziwnego, że w yw ołały one wściekłość puł- 
kownikowskiej „G azety Polskiej".

Oczywiście wszystkie pisma sanacyjne obni­
żają do granic śmiesznych rozm iary i znaczenie 
kongresu, liczbę uczestników, ich nastrój. N ato­
miast korespondent krakowski żydowskiego „N a ­
szego Przeglądu" stwierdza:

„że w  Krakowie działy się przed południem 
rzeczy ważkie, że po raz pierwszy z trybuny 
Centrolewu przemówiono nieznanym dotąd to­
nem, że pom ruk tłumu głośniejszy był, aniżeli re­

zolucje wszystkich stronnictw, wchodzących w 
skład Centrolew u."

Ten „nieznan y to n ", który zauważył ów  ko­
respondent, przebija się z przemówienia posła Żu­
ławskiego (PPS.), który — według streszczenia 
„R obotn ika" — oświadczył na R ynku Kleparskim 
wobec wielotysięcznych tłum ów:

„T o  nie przypadek, że idziemy wszyscy ra­
zem, to konieczność.

M ogły być między nami w przeszłości nie­
porozumienia tragiczne, mogła być i krew nawet, 
ale są rzeczy o wiele większe, które nas zmusza­
ją do pójścia razem. Byłoby zbrodnią wobec mas 
ludowych, gdybyśm y przez pamięć przeszłości na­
ruszyć chcieli ten wspólny pęd do wolności i wal­
ki o demokrację.

Musimy iść razem, jak w roku 1920. Jedynem  
naszem hasłem musi być: wszyscy na front;
wszyscy do walki o wolność przeciwko dykta­
turze...."

Zasługuje również na podkreślenie, ustęp z 
przemówienia na kongresie b. rektora U niwer­
sytetu Jagiellońskiego, prof. Marchlewskiego:

„N aród  nasz pragnie praworządności i spra­
wiedliwości. Do niej dążyliśmy w czasach niewoli. 
W yzbycie się tego dążenia byłoby upodleniem 
narodu. I wołam y do tych, którzy prawo gwałcą: 
„Opamiętajcie się! Błagaliście Stwórcę o przeba­
czenie za krew  rozlaną, ale czy m ógłby Stwórca 
w ybaczyć upodlenie jednych braci przez drugich? 
Gdybyśm y w  to uwierzyli, Polska byłaby krajem 
bluźnierców." (Burzliwe oklaski.)

Mizernie wobec tego tonu, panującego na 
kongresie, wyglądają- złorzeczenia i ujadania pra­
sy liberyjnej.

Sanacja zaprzepaszcza Kresy.
A N T Y P O L S K IE  E K S C E SY  H A JD A M A K Ó W .

Rozzuchwalenie „sam ostijników " rusińskich, 
głaskanych przez sanacyjne czynniki rządowe na­
dziejami na „ugodę" i autonomję, przejawia się 
w sposób coraz bardziej*swoisty. Poniżej przy­
taczamy parę przykładów:

W  miasteczku pogranicznem Tłuste (wojew. 
tarnopolskie), z okazji 10-lecia odzyskania nie­
podległości wzniesiono dzięki, inicjatywie miejsco­
wego społeczeństwa polskiego figurę Matki Bo­
skiej, Królow ej K orony Polskiej. W  wigilję święta 
narodowego 3 M aja chuligani z Ukraińskiej O r­
ganizacji W ojskowej oblali figurę mieszaniną

A U T O - L L O Y D
S A M O C H O D Y - M O T O  C Y K L E  

i p rzy b o ry  sam o ch o d o w e

BIELSKO, ul 3 -go Maja 8 .
FIAT'"ZASTĘPCA firmy y y l

atramentu z jakimś tłuszczem, tak, że po dziś 
dzień nie można tej mieszaniny usunąć. Domnie­
mani sprawcy zostali aresztowani, lecz wkrótce —r 
oczywiście — wypuszczono ich na wolność. Lud­
ność miejscowa oburza się na to, widząc, że haj- 
darnacy ujdą sprawiedliwości.

T o  jeden przykład, a teraz drugi:
Podczas w izytacji parafji w  Tłustem przez 

ks. biskupa Lisowskiego ze Lw ow a witali Dostoj­
nego Pasterza nietylko Polacy ,lecz i poważniej­
si Rusini, a nawet Żydzi. K iedy procesja, pro­
wadzona przez J . E. ks. biskupa weszła do cer­
kwi, paroch ruski, ks. Iwan Iwańczuk, b. podse­
kretarz stanu w  b. ministerstwie oświaty Zachod­
niej U krainy, rozpoczął powitanie zwrotem  na­
stępującym:

— W ytajam o was, W ładyko, na naszi ukra­
iński zemli!

Polskie społeczeństwo kresowe nie czuje się 
panem na własnej ziemi. Położenie jego jest 
wprost rozpaczliwe. M ówi się o tem szeroko, na­
wołuje się o pomoc i ratunek, lecz wszystkie w o­
łania pozostają bez skutku.

Nasze Kresy wschodnie są poważnie zagro­
żone polityką sanacyjnych „radosnych tw ó rcó w ".
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KLĘSKA URODZAJU.
Od szeregu miesięcy czyta się często i m ó­

wi „klęska urodzaju". Jeżeli porównać ceny pło­
dów rolnych z roku 1927 i 1928 z'cenam i roku 
1929 i 1930 oraz. wziąć pod uwagę, że do roku 
1928 byliśmy prawie zawsze krajem im portują­
cym  zboże, to istotnie zdawałoby się, że musiało 
się urodzić dwa lub trzy razy więcej, niż w  la­
tach ubiegłych. C zy w rzeczywistości tak jest?

Obserwując żniwa w  ubiegłej jesieni (1929), 
nie spostrzegłem tych nadzwyczajnych zbiorów, 
a jeżeli były one wyróżniające się to mogło to 
dotyczyć tylko zbóż jarych; co zaś do ozimych, 
to nawet słyszałem miejscami zdania, że w  roku 
1928 były one lepsze. Jeżeli był więc lepszy 
zbiór w roku ubiegłym, to mógł on wynosić i j  
do 20 procent więcej, niż lat poprzednich. Skąd 
więc taki gwałtowny spadek cen?

O tem, jaką rolę odegrała tu konjunktura 
ogólno-światowa oraz niemożność eksportu na­
szych zbóż, a przedewszystkiem żyta na rynki 
zachodnio- i północno-europejskie, nie będę mó­
wił, gdyż to jest kwestja wyczerpana; natomiast 
zw róciłby muwagę na nasze warunki wewnętrz­
ne, które z pewnością większą jeszcze rolę ode­
grały na kształtowanie się cen, niż zagranica. — 
Pierwszorzędne znaczenie miało tu ogólne zubo­
żenie kraju, następstwem czego jest brak kapita­
łów  obrotowych oraz zmniejszona konsumcja.

C zyż można mniej jeść? — niejeden zapyta. 
Ja k  w ykazują dane urzędowe, marny w kraju 
około 250.0000 bezrobotnych zarejestrowanych, 
co łącznie z rodzinami uczyni okóło 800.000 lu­
dzi; wszyscy oni mniej konsumują. A  ilu mamy 
bezrobotnych niezarejestrowanych (takich, któ­
rzy nie biorą żadnych zasiłków)? tego dokładnie 
nie w iem y; w  większych miastaęh i skupieniach 
ludnościowych można jednak przypuścić, że bę­
dzie ich nie mniej jednej trzeciej części zareje­
strowanych; a iluż jest w m ałych miastach i mia­
steczkach? K to zna stosunki małomiasteczkowe, 
ten wie, że bardzo znaczny procent ludności, tak 
polskiej, jak i niepolskiej, w  małych miastach, to 
biedacy, z dnia na dzień zarobkujący i żyjący. 
C zy w  dzisiejszych warunkach ekonomicznych 
kraju zarobki ich wystarczają na kupno w  dosta­
tecznej ilości najprostszych produktów' żyw no­
ściowych? Z  pewnością nie.

Jeżeli dalej weźmiemy pod uwagę stosun­
ki wiejskie i przypom nim y sobie, że mamy go­
spodarstw małorolnych (2 ha) około miljona, że 
włościanie ci są z konieczności półbezrobotny- 
mi, że wielu z nich ma dorosłe dzieci, które są 
już w całem znaczeniu bezrobotnymi, że wszyscy 
ci ludzie szukają zarobku celem zaspokojenia 
swych najniezbędniejszych potrzeb, gdyż własne 
warsztaciki pracy nie dają im pełnego utrzym a­
nia, że w większości w ypadków  zarobku tego 
w dzisiejszych warunkach nie znajdą, to musimy 
dojść do przekonania, że ludzi mniej konsumują­
cych właśnie te najprostsze produkty żywnościo­
we jest w  Polsce parę m iljonów. Jeżeli dodamy 
do tego, że bardzo wiele ludziom ze sfer lepiej 
sytuowanych skurczyły się zarobki, że oni też 
ograniczają się w  swych w ydatkach na codzien­
ne najpilniejsze potrzeby; jeżeli zw rócim y uwagę 
na ubytek po wsiach i miastach inwentarza ro­
boczego (konie w  bardzo wielu wypadkach w y­
parły samochody), a także dochodowego (wsku­
tek braku kapitałów obrotowych), to musimy 
dojść do przekonania, że spadek konsumcji w  kra­
ju musi być bardzo znaczny.

Drugim  czynnikiem, w pływającym  na zniżkę 
cen płodów rolnych i to może jeszcze w  sposób 
gwałtowniejszy, jest brak kapitałów obrotowych. 
Brak ten właśnie zmusza rolnika do masowego 
wywożenia swoich produktów na rynki targowe; 
z drugiej znowu strony brak ten nie daje odpo­
wiedniego nabyw cy na te produkty, wszystkie 
bowiem instytucje i spółdzielnie handlowe cier­
pią na brak gotówki i kupują tylko w  bardzo 
ograniczonej ilości. T ak  samo kupcy prywatni. 
Powstaje sytuacja taka, że rolnik, chcąc zdobyć 
trochę gotówki, zmuszony jest oddać swoje pro­
dukty za cenę taką, jaką mu zaofiarowują. Ja ­
skraw ym  przykładem  tego może być podobne 
zjawisko, występujące i na warszawskich targach 
w arzyw nych; dawniej jako kupiec występował tu 
hurtownik z grubym  portfelem , wypchanym  ban­
knotami, dziś portfel ten jest bardzo cienki lub 
go wcale niema, a jako kupiec występuje naj­
częściej przekupień-wózkarz, który ma 15 — 20 zł 
w  kieszeni. On jest panem sytuacji i on 
robi cenę.

I to jest istotą klęski urodzaju. K to  zaś twier­
dzi, że urodzaj był nadzwyczajny i że mamy 
wielkie zapasy zboża w kraju, ten się zawiedzie.

■

Żydzi przestali się bać...
W Y N IK I K R A K O W SK IE G O  K O N G R E SU .

D la żydów  z kongresu krakowskiego wynika 
tylko jedno; nie potrzebujemy się już bać sanacji. 
W idać to z artykułu żargonowej „Folkscajtung":

„Dem onstracja krakowska ma — naszem 
zdaniem — bardzo wielkie znaczenie symptomar- 
tyczne. Pokazała ona po pierwsze, że sanacja się 
boi, a powtóre, że kraj obawę stracił. Są słowa 
i nazwiska, które przed dwoma laty, a nawet 
przed rokiem budziły strach paniczny w  kołach, 
idących ze stronnictwami umiarkowanemu centro­
lewu. Obecnie strach ten zniknął. Kongres kra­
kowski słowa te i nazwiska w ym ienił."

Natom iast zabawny „sw at" sanacji z lewicą 
p. S. H . w żydowskim „N aszym  Przeglądzie" z 
ciężkiem sercem konstatuje:

„K raków  nie był wprawdzie rewolucją, ale 
był ostatnim sygnałem ostrzegawczym ."

„Gazeta Polska" znacznie inaczej ocenia kon­
sekwencje kongresu. Uważa, że centrolew .spalił 
wszystkie mosty i wobec depeszy p. Daszyńskie­
go do kongresu oświadcza;

„Z  tą chwilą musimy uważać miejsce m ar­
szałka Sejmu Rzplitej za opróżnione."

Czybyśm y już wchodzili w  okres opróżnie­
nia najwyższych miejsc w państwie?..

mi.

„R e w o lu c ję  robi ten, kto łam ie p ra w o ,
m y  b r o n i m y  p r a w a . "  W r a ż e n i a  z  k o n g r e s u  C e n t r o l e w u .

J A P O Ń S K I  P R O S Z E KKATODZABIJA
WSZELKIE ROBACTWO 
MUCHY.MOLE i MSZYCE■  ftTSEHtfl M Pt _m HL_
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Poniżej zamieszczamy korespondencję z K ra­
kowa, a raczej „usanowane" już przez cenzurę 
w  innych pismach, ustępy z tej korespondencji;

(Skonfiskowano cały ustęp.)
C z y  po takich uchwałach, czy po takich 

hasłach, rzuconych w masy, jest m ożliwym  od­
w rót Centrolewu? Jako  całości niewątpliwie: nie! 
Mogą się cofnąć i zachwiać jednostki, cale grupy 
pójdą już nieuchronnie dzisiaj w ytyczoną drogą.

T ym , który na krakowskim) kongresie Cen­
trolewu owe rewolucyjne uchwały odczytał i pod 
głosowanie je oddał, był poseł Jó zef Chaciński, 
prezes Chrześcijańskiej Dem okracji. Jakżeż daie- 
ką drogę przebył poseł Chaciński, a z nim i inne 
stronnictwa Centrolewu!

(Skonfiskowano 20 wierszy.)
Ciężką pozycję mieli krakow scy socjaliści. 

Maszerować ulicami Krakowa razem z Kierni- 
kiem i W itosem! — to potrawa dla ich szrre- 
gów bardzo ciężka do strawienia... nie z winy 
Piastowców. Przypom nieli socjalistom ich liczne

2  D N IA .

D la  kogo z a s z c z y t ?
Pisma krakowskie doniosły, że wojewoda 

krakowski, p. K w a ś n i e w s k i ,  zagroził złoże­
niem godności prezesa zarządu L. O. P. P., o ile 
nadal w  zarządzie miałby pozostawać prof M a r ­
c h l e w s k i .

Chodzi tu o to, że prof. Marchlewski brał 
udział w  kongresie Centrolewu i występował tam 
jako jeden z mówców.

Gdzie R zym , gdzie K rym ? — obrady Cen­
trolewu były  polityczne, w  łączności z walkami 
wewnętrznemi, toczącemi się w  Polsce, ■— dzia­
łalność zaś L . O. P. P. nie wchodzi w zakres 
polityki, gdyż jest to instytucja, w  której bez 
względu na przekonania polityczne ludzie pra­
cują wspólnie dla celu wspólnego wszystkim  Po­
lakom, celem zabezpieczenia państwa na w ypa­
dek w ojny, w  dziedzinie społecznej samoobrony 
przeciwgazowej. Organizacja L. O. P. P. opiera 
się na ofiarności ogółu i nie jest domeną sana­
cyjną, — skądże więc usuwanie z niej ludzi, któ­
rzy krytycznie patrzą na sanację i, uważając jej 
szkodliwość dla państwa, zwalczają ją. N a zebra­
niach L. O. P. P. niema m owy o tych sprawach, 
jak wogóle o rzeczach partyjnych, wobec czego 
wystąpienie p. w ojewody Kwaśniewskiego musi 
uchodzić za próbę wprowadzenia polityki partyj­
nej do instytucji, która z polityką nic nie ma 
wspólnego i mieć nie powinna.

T yle  co do zasadniczej rzeczy, a teraz, jak 
wygląda sprawa w odniesieniu do prof. M ar­
chlewskiego?

D r. Marchlewski, profesor Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, jest jednym z najznakomitszych 
chem ików polskich, jest uczonym, znanym w 
Polsce i zagranicą. Zasiadać razem z prof. M ar­
chlewskim uważać należy sobie za zaszczyt, na­
wet, gdy się jest wojewodą! O p. Kwaśniewskim, 
gdyby przypadkiem) nie był wojewodą, nie wie­
działby nikt, kto on jest — poza szczupłem gro­
nem jego przyjaciół, znajomych i poza pewną 
sferą interesowanych urzędników. D r. Marchlew­
ski jest natomiast chlubą nauki polskie j i był 
znany, nim wypłynęło nazwisko p. Kwaśniew­
skiego i będzie miał zawsze swe imię, gdy już o 
p. Kwaśniewskim nikt m ówić nie będzie.

Mimo to p. Kwaśniewski publicznie ogłasza, 
że on w  zarządzie L . O- P. P. z prof. M archlew­
skim razem zasiadać nie będzie. W  odpowiedzi 
na to prof. Marchlewski z zarządu sam wvstą-
pd.

W  ten sposób p. wojewoda Kwaśniewski od­
niósł sukces, wartości mocno wątpliwej. Sekce- 
su tego mu nie zazdrościmy, a jesteśmy też pe­
wni, że sukces ten odpowiednio będzie oceniony 
w kulturalnej części naszego społeczeństwa.

W . 2 .

błędy z lat 19 2 3— 1926 i Bebesowcy i sanacja. 
B. B. S. wydała obrzydliwą w  form ie i w  treść 
odezwę ‘do robotników i kolejarzy krakowskich. 
„N ieznani" ludzie rozlepili afisz z listem Daszyń­
skiego z roku 1926, pełnym obelg pod adresem 
Kiernika i Piasta. A tak ten krakowski P. P. S. 
wytrzym ała. N ie w yparła się swych sprzym ierzeń­
ców. Zdała egzamin. I ona to była właściwym  
gospodarzem zjazdu. Inni, jak miogli, naogół z 
honorem dociągali się do właściwej miary. N ie 
dotrzym ała kroku tylko Chadecja. Przywódcy 
jej byli, mówili i na R yn ku  Kleparskim i w sali 
Teatralnej, ale zwolennicy jej do szeregów ma­
sowo nie stanęli.

Sanacja szeregiem fałszywych listów i depesz 
z podpisami Witosa, Brodackiego, Bielenina, 
Mastka, Żuławskiego i t. d., tuzinem szykan ko­
lejowych, pocztowych i policyjnych, całym arse­
nałem fałszywych odezw i wiadomości — ułatwi­
ła zjazdowi wywołanie podnieconego nastroju. Że 
przez to zmniejszono liczbę uczestników zjażdu
0 parę tysięcy głów — to drobiazg. Za to uczest­
nicy zjazdu otrzym ali w  ręce argument: taką 
bronią walczą tylko szubrawcy! Słowa te dzie­
siątki razy słychać było na ulicach Krakowa!

C zy w  hasłach, głoszonych przez mówców 
kongresu, doszukać się można pierwiastków 
twórczych?

Pisze dziś w organie sjonistów krakowskich 
w „N o w ym  D zienniku" poseł rabin dr. Osias 
T hon : „N ie  witam y zjazdu Centrolewu, ani się 
nie oburzam y. Nas tam niema. Centrolew chce 
być czysto, rdzennie polskim ." Opinja zapisuje to 
na konto Centrolewu.

N a kongresie Centrolewu odczytano rezolu­
cję dodatkową: demokracja polska zawiadamia 
demokrację światową, iż każde naruszenie gra­
nic Polski równe jest wojnie i spotka się Z soli­
darnym oporem całej polskiej demokracji. D o­
brze, że o tem pamiętano.

W  pochodzie niesiono szereg napisów, pod­
noszących konieczność rozszerzenia dostępu pol­
skiego do morza. W ołano głośno o poszanowanie 
prawa, o zwołanie Sejmu, o program gospodar­
czy. Ślubowano sobie solidarność w walce, w yró ­
wnanie różnic program owych, zapomnienie sta­
rych uraz, zarzutów i zadrażnień. Domagano się 
w ykrycia m orderców 2agórskiego, opryszków, 
napadających na ministra 2 dziechowskiego, M o­
stowicza, Nowaczyńskiego. Stwierdzono istnieją­
ce poczucie odpowiedzialności za losy państwa. 
Śpiewano Rotę, Jeszcze Polska nie zginęła, koń­
czono okrzykiem : N iech żyje Rzeczpospolita! — 
Słowem, wiele haseł program owych bardzo słusz­
nych, —  ba, złośliwie mówiono, czysto endec­
kich, weszło do programu całego Centrolewu. — 
Zniknęła, uwzględniona jeszcze w  odezwie z przed 
9 dni —  „Polska ludow a", a została tylko Pol­
ska!

T y lk o  śledzienik smuciłby się tem, że stracił 
monopol na te wszystkie hasła! U czym y się 
wszyscy. Uczą się i stronnictwa Centrum  i stron­
nictwa lewicy. A  życie — to dobry nauczyciel.

Rzucenie haseł rewolucyjnych ma oczywiście
1 swoje złe strony. N ie zapomnieli o nich zw o­
łujący kongres. „ T o  nie m y w yw ołujem y rewo- 
robi ten, kto łamie prawo, a m y bronim y praw a." 
robi ten, kto łamie prawo, a m y bronim cprawa." 
Przeciw spychaniu opozycji na drogę gwałtłu za­
strzegał się energicznie poseł Witos. Rząd polski 
oprzeć się musi na kartkach w yborczych, a nie 
na bagnetach — deklarował reprezentant N . P. 
R ., p. K. Popiel. M y bronim y prawa przeciw 
bezprawiom! — wołali wszyscy po kolei. Kongres 
sam zwołany został pod hasłem obrony prawa i 
wolności ludu! Ale, aby zwyciężyć, trzeba broń 
dostosować do broni przeciwnika. I z tem C en­
trolew się liczy... C zy liczy się i Piłsudczyzna?

Członkowie Stronnictwa Narodowego z ży- 
wem zainteresowaniem śledzili przebieg i objawia­
jące się tendencje kongresu, nie biorąc w  nim 
udziału. M. N .
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— P. dyr. Bielewicz — burmistrzem miasta 
Żywca. Burmistrzem miasta Żyw ca wybrano p. 
dyr. Piotra Bielewicza.

— Pan wojewoda dr. Grażyński,,, obiecuje, 
uchodźcy z za O lzy czekają. Przykra, od kilku 
lat czekająca na załatwienie sprawa uregulowania 
odszkodowań, przyznanych uchodźcom z pod 
zaboru czeskiego, nie może, czy też nie chce 
jakoś w yjść ze stadjum... obiecanek. Zebrania, re­
zolucje, protesty, m emorjały — z jednej, obie­
canki ,zapewnienia i t. d. — z drugiej strony 
i tak stale „w  kolko M acieju", a fundusze, które 
zużyćby należało raczej na uregulowanie tych 
przykrych, a przeważnie słusznych pretjncyj, 
płyną sobie cicho, często nawet bardo cichu­
teńko na mniej ważne, a często zgoła zuędne, ale 
za to... „radosno-tw órcze" cele.

Uchodźca, często bezrobotny, obarczony w 
dodatką liczną rodziną, brał dotąd „obiecki" 
te, dawane często przez wysokich dygnitarzy 
państwowych, za dobrą monetę i żył nadzieją, 
że może nareszcie. Szczególnie przy ostatnich, tak 
warszawskich, jak i śląskich wyborcah sejmo­
wych. W ołano wtedy do uchodźców: Glosujcie, 
jak jeden mąż na listę N.(arodziny) Ch.(rzciny) 
Z.(apowiedzi) P.(ogrzeb), a sanacja moralna speł­
ni wszystkie wasze życzenia. W ybory się odbyły, 
uchodźcy nietylko głosowali, ale nawet zawzię­
cie za listą sanatorską agitowali, a sanacja, zamiast 
dotrzym ać swych uroczystych przyrzeczeń, da­
lej... obiecuje. Że tam taka obłudna taktyczka sa­
nacyjna stwarza ferm ent i pcha zawiedzionych 
na tory niepożądane, o to mostowiczów głowa 
nie boli Państwo — to rząd, a rząd — to oni, 
a reszta, to tylko w  czasie w yborów  ma glos 1 
to jeszcze tłumiony różnemi sztuczkami.

Jedną z ostatnich takich „obiecek" dal de­
legacji uchodźców z pod zaboru czeskiego p. w o­
jewoda dr. Grażyński w  dniu 1 lipca b. r., przy­
rzekając definitywną odpowiedź na... przyszły 
tydzień.

Co to jest v
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K O M T U R  — to:
W ystawa 30 państw z pięciu kontynentów 

świata,
M iędzynarodowa W ystawa Kom unikacji i 

T u rystyki w  Polsce,
pierwsza międzynarodowa wystawa w  Polsce.
C Z Y  W ID Z IA ŁE Ś:
Olbrzym ią łódź podwodną, którą budowały 

63 przedsiębiorstwa francuskie?
Najw iększy pokaz samochodów na prze­

strzeni 12.000 m etrów kwadr.?
Pociągi doświadczalne i elektryczne loko­

m otyw y?
Najbardziej luksusowy pociąg świata?
Luksusowe tramwaje, przywiezione z R z y ­

mu?
Najsilniejszą na świecie stację radjową?
100 najnowszych typów  samolotów francu­

skich, włoskich, czeskich i innych?
W spaniały Pałac Geografji z udziałem Sta­

nów  Zjednoczonych, Japonji, Anglji, Portugalji, 
M eksyku, Chin, Brazylji, oraz 15  innych państw?

Globus, na którym  po raz pierwszy oznaczo­
no Am erykę?

Przepiękne objekty turystyczne z całego 
świata w dioramach, film ach i modelach?

Najpiękniejsze miejscowości uzdrowiskowe 
Europy?

Model Wenecji na i j o  metrach kwadr.?
A paraty do psychotechnicznego badania u- 

zdolnień fachowych? Badania dokonuje się na 
poczekaniu.

M nóstwo innych pokazów, zapełniających 
27 pawilonów, będzie dla Ciebie interesującą nie­
spodzianką.

Tereny wspaniale udekorowane i oświetlone. 
Dobre restauracje, kawiarnie i dancingi na W y­
stawie. Ceny normalne. Pokoje w  hotelach od 
8 zł, w  mieszkaniach pryw atnych od 4 zł za 
dobę; można otrzym ać na nie przydział w  Biu­
rze Kwaterunkowem  na dworcu Zachodnim za­
raz po przyjeździe.

Podróżni, udający się do Poznania i pow ra­
cający z Poznania do stacji pierwotnego wyjazdu, 
korzystają z 33.3 proc. zniżki kolejowej, o ile 
odległość przekracza 50 km. W arunkiem uzyska­
nia ulgi jest wykupienie na stacji wyjazdu bi­
letu powrotnego.

Bilet pow rotny ważny jest 10  dni i przy w y- 
jezdzie z Poznania musi być ostemplowany w 
kasie biletowej.

Jednorazowy wstęp na W ystawę kosztuje 
ty lko  2 złote.

Akadem icy oraz młodzież szkolna, jak ró­
wnież szeregowi W. P. i P. P. płac ąr zl.

— * -------------

Delegaci zapewnili p* wojewodę, że „obiec­
k i"  już im się sprzykrzyły 'i chcieliby nareszcie 
widzieć czyny, inaczej będą musieli spróbować 
szczęścia u jego przyjaciela, p. posła Korfantego.

— N o w y dyrektor Śląskiego okręgu Lasów 
Państwowych. Dotychczasowy dyrektor okręgu 
śląskiego Zarządu Lasów Państwowych, p. inż. 
Szubert, przeniesiony został z dniem 1 lipca b. r. 
na stanowisko dyrektora okręgu lwowskiego.

M imo stosunkowo niedługiej działalności na 
Śląsku, zdołał sobie p. inż. Szubert zdobyć ogól­
ne poważanie tak u ludności, jak i w  gronie 
podwładnych.

N a miejsce p. inż. Szuberta zamianowano p. 
inż. Drapellę.

— U rlop burmistrza m. Bielska. Z  dniem 1. 
lipca rozpoczął p. burmistrz dr. Józef Kobiela
1 -miesięczny urlop. W sprawach urzędowych ża- 
stępuje go wiceburmistrz p. Karol Fuchs.

— Z życia bielskiej. N . O. K . W  ub. niedzie­
lę odbyło się w  lokalu Dom u Polskiego liczne 
zebranie N . O. K ., na którem po przemówieniu 
dyr. Hobylańskiej wygłosiły referaty pp. D ynow - 
śka i Kastory, delegatki W ojewódzkiego Zarządu 
N arodowej Organizacji Kobiet z Krakowa.

— Zapomogi dla rodzin rezerwistów, powo­
łanych na ćwiczenia. Magistrat podaje do wiado­
mości interesowanych, że członkowie rodzin (żo­
na, ślubne i nieślubne dzieci, małoletnie rodzeń­
stwo, rodzice i dziadkowie) powołanych w bieżą­
cym  roku na ćwiczenia rezerwistów, mają pra­
wo do zasiłku ze Skarbu Państwa. Prawo do za­
siłku mają jednak tylko ci członkowie rodziny 
danego rezerwisty, których powołany utrzym y­
wał ze swego zarobku i których egzystencja wsku­
tek powołania została zagrożona.

Natom iast nie mają prawa do zasiłków 
członkowie rodziny rezerwistów, których docho­
dy podczas ćwiczeń nie doznają przerwy, oraz ci 
członkowie rodziny, których stosunki majątkowe 
są takie, iż byt ich przez odejście danego re­
zerwisty na ćwiczenia nie został zagrożony.

— Klapa sanacji w  Żywcu. W  ub. niedzielę 
zwołały żywieckie resztki sanacyjne „w ie lk i" 
wiec do sali Magistratu. W  zebraniu wzięło udział 
około 100 osób, w  tem 80 procent strzelców i 
odkomenderowanych... urzędników. Referował 
poseł B. B. p. Idzikowski, który po wysłuchaniu 
„połajanki" ze strony części wiecowników czm y­
chnął z Żywca.

— Zlot żywieckiego okręgu „Sokoła" w Su­
chej. W  niedzielę, dnia 6. b. m. odbędzie się 
Zlot V I. Okręgu (żywieckiego) dzielnicy krakow ­
skiej, w  Suchej.

Gniazda wzywają Szan. D ruhów  umundu­
rowanych i nieumundurowanych do wzięcia u- 
działu w  tej uroczystości.

Sokoli cieszyńscy wyjeżdżają z Cieszyna w 
dniu zlotu. O godz. 5.30 rano zbiórka na dwor­
cu w Cieszynie.

— Z  ruchu narodowego w  Żywieckiem . W  
Oczkowie odbyło się zebranie Stronnictwa N aro- 
rodowego i Obozu „M łod ych " W ielkiej Polski. 
Referow ał red. Zajączek z Bielska.

— Szosy asfaltowe w Polsce. Departament 
drogowy Ministerstwa Robót Publicznych czyni 
obecnie próby nad zastosowaniem asfaltu do po­
kryw ania szos na szlakach międzynrodowych. — 
Pierwsza szosa asfaltowa połączyć m najhardziej 
ożywioną drogę w  Polsce między W arszawą a 
Łodzią.

— Placówka „M łodych" w Targanicach. W
lokalu p. Pieski w Targanicach odbyło się zebra­
nie „M łodych" O. W . P „ na którem po zagaje­
niu przez prezesa Kola Stronnictwa Narodowego, 
p. Piesko, wybrano prezydjum, do którego we­
szli: Jan W alczak i Bizoń Jan. Następnie zabrał 
głos red. Zajączek z Bielska, który przedstawił 
cele i zadania Obozu „M łodych" W ielkiej Polski. 
Po przemówieniu red. Zajączka przeprowadzono 
zapisy członków ,oraz został zamianowany W y­
dział placówki z następujących osób: kierownik 
Jan W alczak, zastępca kierownika W ładysław 
Piesko, sekretarz Kudłacik Jan, skarbnik Buda 
Piotr, referent propagandy Budka Franciszek, 
referent organizacyjny Buda Jan.

— Nasz „eksport" z Żyw ca-Kalw arji. Pań­
stwowy U rząd Pośrednictwa Pracy w  Białej za­
wiadamia, że dnia 8 lipca b. r. w Kalw arji Żebrz, 
i dnia 9 lipca w  Żyw cu odbędzie się rekrutacja 
następujących kategoryj robotników, reflektują­
cych na wyjazd do Francji: górników, robotni­
ków  niewykwalifikowanych do kopalń i do fa­
bryk, robotników rolnych, kobiet do robót pol­
nych i do dojenia krów , szwajcarów do doju 
krów , dziewcząt do robót fabrycznych, tokarzy 
metalowych, frezerów oraz ślusarzy z rodzinami. 
Rodziny muszą posiadać jak największą ilość 
chłopców w wieku od 13  do 18 lat, do pracy 
zdolnych. Rekrutacja kobiet i dziewcząt do ro­
bót rolnych i fabrycznych w  wieku powyżej lat 
2r, umiejących pisać, odbędzie się tylko  dnia 8-go 
b .m. w  Kalwarji.

D o rekrutacji należy przedłożyć odpowied­
nie dowody osobiste.

K iedy nareszcie zaprzestaniemy tego „rado­
snego" eksportu?

— Echa krakowskie. Rezolucje zjazdu kra­
kowskiego uległy wszędzie w  Polsce knofiskacie.
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Dodatki nadzwyczajne pism we wszystkich mia- 
tsach zostały skonfiskowane. Natom iast rezolu­
cje owe pojawiły się w prasie zagranicznej w peł­
nym tekście.

Ciekawe konsekwencje pociągnął za sobą 
zjazd. T ak  n. p. wojewoda Kwaśniewski zrezy­
gnował z prezesury komitetu wojewódzkiego L.
0 .  P. P. i w  otw artym  liście m otywował to 
względem na niemożność współpracy z prof. 
Marchlewskim w jednym zarządzie.

— Jasnowidzenie we śnie. W e wsi Ołuzy, 
koło Maniewicz (pow. rówieński), gajowy Fedor 
D irczyn zniknął pewnego dnia bez śladu. Przy­
jaciel D irczyna, M ikołaj Szpak, przez parę dni 
szukał bezskutecznie zaginionego. W  końcu, znu­
żony, położył się na łące i zasnął. We śnie uj­
rzał przyjaciela pokaleczonego, pokrwawionego. 
Mara senna rzekła mu, że oto leży w  lesie za­
m ordowany i wskazała miejsce, gdzie należy go 
Szukać. Szpak, obudziwszy się, powrócił do wsi
1, wziąwszy z sobą kilku parobczaków, udał się 
na miejsce, wskazane mu podczas snu. I oto 
istotnie leżał tam skrwawiony trup gajowego.

Ale sen nie w yk rył zabójcy.
Dopiero po paru dniach zaszła inna tragedja. 

Bracia Darczakowie, Jakób i Szczepan, pokłócili 
się na zabawie o względy pięknej dziewczyny 1 
Jakób wystrzałem z rewolweru zabił brata. A re­
sztowany, przyznał się zupełnie niespodziewanie, 
że jest także mordercą gajowego, że zabił D ir­
czyna za 20 rb. w  złocie, które mu dał Archip 
Lacewicz, bogaty gospodarz miejscowy, że w za­
bójstwie pomagał mu syn Archipa Ryszard i t. d. 
Ponura tajemnica w ypłynęła na wierzch w  całej 
pełni, a pierwsze jej mroki rozwiał jasnowidny 
sen.

— Skazani na śmierć przepiłowali kratę. Z
W ilna donoszą, że zamknięci w  oddzielnych ce­
lach dwaj najniebezpieczniejsi z pośród więźniów 
na Łukiszkach, Piotr Szalkowski, herszt osławio­
nej bandy Rysia i Jan  Dziadoń, obaj skazani na 
śmierć, po porozumieniu się powzięli zamiar w y ­
dostania się z więzienia. W  tym to celu zaopa­
trzyli się oni w  piłki, którem i poczęli przepiło­
w yw ać kraty żelazne. Dziadoń pracę swą ukoń­
czył w  całości i oczekiwał dania znaku przez 
swego towarzysza Szalkowskiego, którem u nie 
wiele już brakowało do zupełnego przepiłowania 
kraty. Czujna straż udaremniła w  porę plany 
złoczyńców.

— Trzynastoletni chłopiec — szpiegiem. W
W olożynie (woj. nowogródzkie) aresztowano w  
ub. tygodniu 13-letniego chłopca, który — jak 
ujawn ło dochodzenie — wysłany byl z Mińska 
dla nawiązania kontaktu z agentem bolszewickim, 
działającym na terenie pogranicznych powiatów 
Rzplitej. Okoliczności tego aresztowania są nastę­
pujące:

Uwagę na chłopca zw rócił funkcjonarjusz 
policji, który z zewnętrznego wyglądu malca i 
zachowania powziął podejrzenie, że uciekł on od 
rodziców w poszukiwaniu przygód. Policjant za­
trzym ał go, a później przyprowadził do komisa- 
rjatu, gdzie chłopiec zeżnał, że pozostaje na żo ł­
dzie wywiadu sowieckiego. W  toku śledztwa 
stwierdzono, że chłopiec, ekszłodziej kieszonko 
w y z Mińska, przyłapany na gorącym  uczynku
1 osadzony w  więzieniu, zgodził się przejść do za­
granicznej służby G. P. U. W  nowem rzemio­
śle szkolono go wraz z kilkunastu innym i bez­
domnymi rówieśnikami w Kolosowie, na granicy 
polsko-sowieckiej, a gdy ukończył „ku rs", w y ­
słano go na robotę do W ilejki, następnie zaś do 
Mołodeczna. Granicę przechodził zwykle w dzień: 
napotykanym  po drodze żandarmom KO Pu 
mówił, że jest 'pastuchem. N ie zwracano na nie­
go uwagi, jako na dziecko, term bardziej, że w y­
glądał bardzo niewinnie.

Po ukończeniu dochodzeń zwolniono go z 
aresztu i oddano na wychowanie. W yraził on 
chęć pozostanir, w  Polsce, gdzie — jak mówił — 
i „chleba jest dosyć" i żyje się „po ludzku".

Dziecko zagłodzone i dziedzicznie obciążone 
nieuleczalną chorobą, wciągnięte do roboty przez 
G . P. U ., to jeden jeszcze wstrząsający przyczy­
nek do metod szpiegowskich, stosowanych przez 
władze sowieckie.
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Z IO Ł A  LECZNICZE
w e d tu g  p r z e p is ó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e c iw  c h o r o b o m  ż o ­
łą dk a , k isze k , p łu c , n e r w ó w , w ą tr o b y , n e re k , p ę ch e rza , —  
h e m o r o id o m , u p ła w o m , o b s t r u k c ji , k a m ie n io m  ż ó łc io w y m , 
k a sz lo w i, astm ie , b łę d n icy , sk le ro z ie , a r tre ty z m o w i, re u m a ­
ty z m o w i , e tc . Ż ą d a jc ie  b e zp ła tn e j b r o s z u r y  p o u cz a ją c e j !  

A d r e s : L isz k i —  A p te k a .

Nadzwyczajny wynalazek 
„Patent" H E L !O L U X .

Lampy naftowe ochron­
nym palnikiem i niepęka- 
jącym cylindrem i lampy 
naftowo-gazowe, żarowe, 
śnieżno białe światło od 
90 do 2.000 świec tak sa­
mo latarnie od 200 do 
300 świec na każde po­
wietrze się nadające. Do 
każdej starej lampy nada­
je się palnik z pierście­
niem redukcyjnym. Na ży­
czenie wysyłam c e n n ik  
b e z  ła d n y c h  k o sztó w  
P a w e ł R itte r , B ie ls k o  

C ie sz y ń sk a  24.

A rc h ite k t  i b u d o w n ic z y

K A R O L  GAMROT
(zaprzysiężony rzeczozn aw ca budow lany)

projektuje i w ykonuje solidnie i na przystępnych 
w arunkach w szelk ie  p race  w zakres budownic- 

ctw a w chodzące.
B ie lsko , ul. M łyń sk a Nr. 3. —  T e l, 612-VI.

| LEON TEPER W BIAŁEJ
P ie r w s z o r z ę d n a  K a w ia rn ia  i R e s t a u r a c ja

Znakom ita kuchnia polska wydaje obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych 
W Y B O R O W E  L IK IE R Y  I PIW O . 

O R Y G IN A L N E  Z A G R A N IC Z N E  W IN A . 
Dla przyjezdnych i zebrań towarzyskich 

osobne gabinety.

jako najstosowniejszy podarunek
może każdy kupujący wybrać podług swego 
gustu, jako to: Z E G A R Y  precyzyjne m .: 
Doxa, Omega, Zenith, I. W . G., Schaff- 
haufen i t. p., 14  karat, pierścionki, bran- 
zoletki, zegarki, zegary ścienne, wahadłowe 
la, budziki i inne różne w yroby double, 
tylko w ściśle rzetelnej w szerokich sferach 

ludowych znanej firmie

Hugo Huppert
zegarmistrz i jubiler,

sądowo zaprzysiężony rzeczoznawca 
ul. 1 1  Listopada B IA Ł A  ul. 1 1  Listopada 

Korzystajcie z systemu kredytowego.

U z n a n e  Z a s t ę p s t w o

M o to cykli

B. M. W.

Rynek 1. Cieszyn, Tel. Id4 .

Zastępca na Śląsk Cieszyński, B iałę i Ż yw iec : E. Mandel, Cieszyn, Niem iecka 22 . 
Z łoty medal na w ystaw ie w  Katow icach 1927.

1.000—1-500 złotych
m i e s i ę c z n i e  z a r o b i ć  m o g ą  P a n i e  i P a n o w i e .

Przy zbieraniu zgłoszeń. Fachowość 
zbyteczna, wszystkich dokładnie pouczamy, 
jakakolwiek gotówka zbyteczna. 

Zgłoszenia osobiste lub piśmienne z fo­
tograf ją.

Kontrola Losów
i w szelk ich  p a p ie ró w  losow ych

Poznań, Podgórna 7 -

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w oj­
skową, wystawioną przez P. K. U. Żywiec, na 
nazwisko Danek Jan, Bystra 98, pow. Biała, 
urodź. 10  grudnia 1908.

U N IE W A Ż N IA M  K A R T Ę  P R Z E M Y S Ł O ­
W Ą  na rzeźnictwo i masarstwo, wydaną przez 
Starostwo w Żywcu. — W alenty W rężlewicz, 
Żywiec, Sienkiewicza.
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R A T U J C I E  Z D R O W I E !

75°/(

k re w

N a js ły n n ie jsz e  ś w ia to w e  p o w a g i lek arsk ie  s tw ie r d z iły , że

c h o r ó b  p o w s t a j e  z  p o w o d u  o b s t r u k c j i .
C h o r y  ż o łą d e k  jest g łó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w sta n ia  n a jro z m a its z y ch  c h o r ó b  —  z a n ie cz y s zcza  

t w o r z y  zlą  p rz e m ia n ę  m a terji.

S ŁY N N E  O D 45  LAT W  CAŁYM Ś W IEC IE

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A

ja k  t o  s tw ie rd z ili  p r o f .  B erlin . U n iw e rs y te tu  D r . M a rtin , D r . H o c h b la e t te r  i w ie lu  in n y c h  w y b it n y c h  
le k a rz y , są id e a ln y m  ś ro d k ie m  dla  u z d r o w ie n ia  ż o łą d k a , usuw ają  o b s tr u k c ję  (z a tw a rd z e n ie ), są d o b r y m  
ś r o d k ie m  p r z e cz y s z c z a ją cy m , u ła tw ia ją  fu n k c ję  o r g a n ó w  tra w ien ia , w z m a cn ia ją  o rg a n iz m  i p o b u ­
dza ją  a p e ty t.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  u suw ają  c ie rp ie n ia  w ą t r o b y , n erek , k a m ie n i ż ó ł ­
c io w y c h ,  c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , r .eu m atyzm  i a r tre ty z m , b ó le  g ło w y , w y r z u t y  i lisza je.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R A  L A U E R A  z o s ta ły  n a g r o d z o n e  na w y sta w a ch  le k a rsk ich  n a j- 
w y ż sz e m i o d z n a cz e n ia m i z ło te m i  m e d a la m i w  B aden ie , B erlin ie , W ie d n iu , P a ry żu , L o n d y n ie  i w ie lu  
in n y c h  m ia sta ch .

T y s ią ce  p o d z ię k o w a ń  o t r z y m a ł D r . L a u er o d  o s ó b  w y le c z o n y c h .
C en a  p u d e łk a  z ł  1.50, p o d w ó jn e  p u d e łk o  z l 2 .50 .

S p rzed a ż  w  a p te k a ch  i sk ła d a ch  a p te c z n y ch .
U W A G A :  W y s tr z e g a ć  się b e z w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Reprez. na Polskę „P R O T O N ", Warszawa, ul. Św. Stanisława 9 - 1 1 .
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